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„ Gazeta Przem yska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę.

Przedpłata wyn si
tak w m ie j sc u  

j a k i  z przesyłk i pu&ztową

rocznie 6 zł. — ct.
półrocznie 3 „ — „
kw artaln ie  1 „ 50 „
miesięcznie — „ 55 „

Numer pojedynczy 7 ct. Biuro red.ikcyi w kam ienicy p. GUżowskieg* w R ynku o tw arte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5-

Cena ogłoszeń:
po 5 ct. za miejsce wier 
sza drobnego drukn. Cena 
drobniejszych ogłoszeń po 
2 ct. od słowa. Ce ta ogto* 
szeń najmów po 1 et. od 

Błowa.
P rzedpłatę i ogłoszenia 
przy jm uje: Administracja 

Cazety przemyskiej.

Rękopisów  nie zwraoa s ir  
Listów m etrankow anycŁ 

nie przyjm uje się.

K A L E N D A R Z .

Maj święta
rzymsko-katolickie

Święta greckie

i l4.  crw. Bonilacego Aftanazya
ii 5. piąt. Zofii i 3 córek Tymoteja M.
| l 6 .  sob.

S
Juna łiepom. f Pełahyi M.

gijskimi. Końcowy ustęp uchwały  brzini;  
„Gdyby Niemcy wkroczyli  do Belgii pod 
pozorem przywrócenia  tam porządku,  a w 
istocie dla annekto wania  kra ju,  f rancuscy  
socyaliści wywołają gwał towny ruch  wśród 
opinii publicznej  i wśród armii.  Inwazya  
do Belgii równa łaby  się inwazyi do Fran-  

1 cyi i s ta łaby się casus belli. Niech żyje 
[ n iezależna r e pub l ik ań ska  Belgia ! Niech 
| żyje konieczna  rewolucya  socyalna."

Przegląd polityczny.
Przemyśl ,  dnia 13. ma ia  1891.

Z Poznania donoszą do N ational Ztg: 
„Do wielkiego uspokojen ia  Niemców w 
prowincyi  poznańskiej  p rzyczyni ła  się wia 
domośe,  że. n ieprawdą  j e s t  j a k o b y  Ks. b i s ­
kup  Likowski  miał ,y zostać a rcybiskupem 
erchidyecezyi  gnieźnieńsko - poznańskiej .  
Je s t e śm y  przekonani ,  że s tanowisko ż y ­
wiołu niemieckiego 'prowincyi wobec Po­
laków- bardko byłob y  osłabione,  gdyby  
mąż, p rzeds tawiony  urzędowo i publicznie 
przez  cesarza,  j a k o  osobistość „mniej p rzy­
jemna,  “ — obecnie,  mimo iż n ienas tąp ila  
zmiana w syiuacyi ,  t ak  wysoką o trzymał 
godność- J e s t  nadz ie ja ,  że nieznajdzie się 
żade n  minister,  k tóryby  mógł  przedłożyć  
po dob ny  wniosek Koronie. " — Gormania 
mimo to w yi aża  nadzieję,  że p. Zedlitz 
Tri i t zschler  odpowiednio do życzeń ludno­
ści polskiej i wymagań sprawiedliwości ,  
przedstawi  kB. bi skupa Likowskiego ja ko  
osobistość odpowiednią na  opróżnione  zbyt  
długo stanowisko. —

W  niedzielę popołudniu odbył  się w 
Paryżu  bnlsnłyatowglri—mityng ,  w którym 
wzięło udział  1500 osób. Mówcy, między 
którymi  znajdowali  się bu lanżys towscy  
deputowani Roche,  Gabrye l  i Granger ,  
powtarza l i  to, co zazwycza j.  L a u r  u t r z y ­
mywał,  że istnieje al ians między cesarzem 
Wilhelmem,  królem belgijskim, a f r ancus­
kim ministrem spraw wewnęt rznych  p. 
Constans,  sk ierowany przeciwko belgijskim 
socyalistom. Włoski  poseł p. Menabrea  
miał się zwrócić do Cons tansa  z zapyta ­
niem, jak ie  stanowisko zajmie F r a c y a  w 
razie niemieckiej  i n w a z y  dn Belgii. Cou 
s tans  miał na  to odpowiedzieć: '  „My F r a n ­
cuzi nie chcemy socyalietycznej  rewolu -yi 
w Europie  i d latego nic nie mamy przeciw 
krokom niemieckim w Belgii. Po mowie 
L au ra ,  większość o t e c n y c h  uchwali ła  porzą­
dek dz ienny  pro kla mu jący  solidarność 
f rancuskich  socyalistów z socyalistami bel-

Przedwczoraj  otworzył król  rumuński  
ciało prawodawcze  mową t ronową, w k tó­
rej zaznacza,  że nowe wybory  zapewniły 
rządowi większość i możność pracowania 
dla dobra  państwa.  Mowa t ronowa zapo­
wiada,  że obok budżetu  wejdzie n a  p o rz ą ­
dek dz ienny  oczekiwana  z uzasadnioną  
niecierpl iwością uowa taryfa, której  z a d a ­
niem jes t  uregulowanie stosunków handlo­
wych Sprawę obrony krajowej  poleca król,  
jak zwykle,  pa tryotyzmowi  Izb,  Aby  spra­
wa ta  z powodzeniem mogła  być za ła twio­
na, przedstawi  rząd  Izbom nowe, w ści 
słym związku z bud że te m  pozostające,  
p rojekty ustaw.

Mordeicy Belczewa podobno s c h w y ­
tani zostali . w Krajowie.  J e d n y m  z nich 
ma być niejaki kap itan Uzunow.

Dii Koła poselskejo potaiego w
otrzymujemy następujący kom unikat:

Koło poselskie polskie odbyło w dniu 
7. maja  posiedzenia,  na k tórein po poufnej 
długiąj. na radz ie  uchwalon o ,  y Kuło pose l­
skie polskie zgadza  się z uchwałami  Klubu 
„prawicy" i k lub u  „zjednoczonej  lewicy",  
a by  Izba odstąpi ła od projektu uchwalenia  
adresu,  a p rzyjmuje  motywowany wniosek 
prezesa  Smolki,  k tóry  go przedłoży  Izbie 
na jutrzcj8zem posiedzeniu publ icznem w 
charak te r ,  e posła.  (Wniosku  tego nie po­
da jemy tutaj ,  gdyż w tej chwili znany  je s t  
on naszym czytelnikom zdzienników.) Na s t ę ­
pnie Kolo uchwali ło,  aby  przewodniczący  
Jaworsk i  sk i ada j ącw  imieniu posłów pol­
skich d ck la raeyą  w Izbie, iż zgadza j ą  się na 
wniosek p. Smolki .w tejże deklaracyi  za­
s trzegł  dotychczasowe autonomiczne  s ta no­
wisko Kola.

Przed  tą  ważną poufną  nai&dą p r z e ­
wodniczący  Jaworski  zawiadomi ł  Koło o 
wyniku  skr u tynium co do wyboru tak  
zwanej  „komis ji  in ieya tywy" ,  p rzeds ię ­

wziętym na przesz łam posiedzeniu Koła.  
W y b r a n i  zostali : Abrahamowicz  Dawid,  
Czajkowski  Władys ław,  Czecz,  Goluchow- 
ski,  Henzel ,  Jędrze jowicz,  Kozłowski.  Pi- 
niński, St ruszkiewicz,  Szczepanowski ,  Wo- 
lański, Wolfarth.

Po poufnej  naradzie,  p. Chrzanowski  
zdał  Kołu  sprawę z rozmowy,  j a k ą  miała 
z ministrami Gautscbem i Zaleskim depu- 
ta cya  wyprawiona  przez Koło a złożona 
z przewodniczącego ,  Chrzanowskiego  i So­
kołowskiego w sprawie budowy dwóch 
gmachów w Krakowie  n a  pomieszczenie 
szkół .  P. minister  oświaty oświadczył ,  iż 
rząd postanowił  wejść w rokowania z mia­
stem K rakow em  o budowę tych gmachów 
i gotów j e s t  przyjąć po Większej części 
warunki ,  pod którymi  miasto chce te g m a­
chy zbudować ,  ale z ż y j ą t k i e m  tylko j e ­
dnego waru nku ,  bo nie zgad za  się na  
uwolnienie zbudowanych  gmachów od po­
da tków pańs twowych.  Na  uwagę deputacyi ,  
iż miasto pragnąc ,  aby  szkoły  były lepiej 
pomieszczone,  za żąd a ł o  bardzo niskiego 
czynszu z na jmu przez  rząd  budynków,  
które chce miasto zbudować  na pomiesz­
czenie szkół,  bo nawet  niższego od czyn 
szu, k tóry r ząd  płaci t e raz  za na jem złych 
i ca łk iem nieodpowiednich lokali  dia tych 
szkół,  — przeto nie może miasto odstąpić 
od ż ą d a n ia  uwolnienia gmachów od po­
datków, które mogą być  podwyższane,  bo 
w takim razie miasto Kraków,  nie majace  
prawie żadnego  ma ją tku ,  i k tóre  musi na 
budowę tych  gmachów 300.000 zł poży­
czyć, nie miałoby od tego kapi ta łu  nawet  
2°/0- asamo musia łoby 5°/0 opłacać,  odrzekł  
minister,  że miasto może zamiast  uwolnienia 
od podatków,  żądać  wyższego czynszu 
najmu.

P o  tej relacyi  z rozmowy z ministrami,  
p. Chrzanowski przeds tawił  że według  
wiadomości ,  k tóre o t rzymał  z R ady  miej­
skiej krakowskiej ,  ministerstwo za pośre­
dnic twem namiestnic twa przedłożyło miastu 
warunki odmienne  od warunków,  pod k tó­
rymi miasto oświadczyło gotowość budo­
wania gmachów,  bo rząd  przy jmuje  czynsz 
roczny 7.200 zł. z każdego  b u d yn ku  
150.000 zł. kosztować mającego,  j ako  ma- 
x imum czynszu n iezmiennego przez lat 
20, a nie tylko nie zga dza  się na uwol­
nienie tych gmachów od podatków p a ń ­
stwowych,  ale nadto  żąda ,  aby rząd  miał 
prawo odkupić  te gmachy każdego czasu 
za cenę równą  kosz tem budowy,  wreszcie 
aby  miasto saino płaciło lub uwolniło bu­
dynki  od opłat  gm inr ych .  — Ponieważ 
sprawa budowy gmachów na pomieszczenie 
szkół  w Krakowie ,  umieszczonych do ty ch ­

czas j a a  to powszechnie
wiadoni^ , od fiat  cz te rech  i nio
doprowfkk vd do pomyślnego  rezul ­
t a tu ,  ńs t  . ci« ^ i  zdrowie k i lkuse t  
uczniów, przeto- •>ż‘ą a a ł  Chrzanowski  w y ­
prawienia  raz jeszcze deputacyi  do mini ­
s t ra  oświaty,  a j eże l i  odpowiedź  ministra 
nie będzie zadowaln ia jącą ,  wniósł,  i żby  
K„ło poselskie polskie przedłożyło w Izbie 
interpelacyą,  p rzeds tawia jącą  cały tok tej 
sprawy i żąda ło  kategorycznie bud owy w 
Krakowie  gmachów na  pomieszczenie szkół  
ś rednich krakowskich.

Po przemowach posłów Straszewskiego  
i Chotkowskiego,  popierających  gorąco ten 
wniosek  Chrzanowskiego,  Koło je d n o m y ś l ­
nie go przyjęło.

KORESPON DENCYE.
Dobromil ,  dnia 11. mnja  1891.

Nie pozostało w tyle i nasze mia­
sto, ale rzec można  śmiało uczciło godnie  
se tną  rocznicę kons ty tucyi  polskiej 3. maja  
1791.

Obchód odbył  się w zupełności  we­
d ług  porządku przez komi te t  ułożonego.  
Dn ia  3. ma ja  1891 o godzinie 5. rano  za­
powiedziały l iczne w ys t r z r ły  z moździerzy;  
o w pół  do szóstej  ode gr a ła  mu zyka  mie j ­
scowa „H e jn a ł "  n a  wieży kościelnej .  O go­
dzinie 9. rano odbyło się Bolenne na bo żeń ­
stwo w kościele łać. z kazaniem n a  te m a t  
uroczystej  chwili. Podczas na bożeńs t w a  
śp iewała  młodzierz n a  dwa głosy;  — przy  
końcu naboż eńs tw a odśpiewano „ T e  deum 
landaiuus" i „Boże coś Polskę*.  W a ż n i e j ­
sze części nabożeńs twa oznaczano s t r z a ł a ­
mi z moździerzy.  Kośció ł  b y ł  zape ło iony  
szczelnie publicznością różnych s tanów i 
reprezentacyami ,  p r ó c z  R a d y  p o w i a t o ­
w e j ,  bo p. drogomist rza obecnego  n a  n a ­
bożeństwie,  j a k o  urzędnika  tejże,  nie mo­
żemy uważać za de lega ta  R ady  powiatowej .  
St raż poż arna  ochotnicza w ys tąp i ła  w  k o m ­
plecie wraz z nacze lu ictwem podczas n a ­
bożeńs twa a nas tępnie przez ca ły  dz ień 3. 
maja  pojawiała się na ulicach w pe łn ym  
mundurze  s t rażackim,  m ark u ją c  tern awói 
współudział  w obchodzie uroczystości .  O 
godzinie G. po południu odoy ł  się w  pię­
knie przyozdobionej  przez p. M. suli k a ­
synowej wieczorek z na s t ęp u jący m  pro­
gramem : 1) W y k ł a d  o kons ty tucyi  3. m a ­
ja 1791, opracowany przez p. Mark iewicza  
profesora gimn. 0 0 .  Jezu i tó w z Chyrowa, 
który ied na k  doznawszy  przeszkody nie

Gdy cię Opat rzność  zechce wybrać za n a ­
r zędz ie ,

Czyń coś powinien,  a co da Pan  Bóg, niech
[będzie.

Ca lem sercem i duszą  miłuj Boga w niebie,  
Bliźniego, jak sam siebie. Ojczyznę  nad

[siebie.

W  tych dwóch zdan ia ch ,  zaczerpnię­
tych  z ogłoszonych drukiem aforyzmów ks. 
Biskupa  KrasińsKiego,  w tych dwóch ma­
ksymach,  spełnianych sumiennie,  wiernie i 
wyt rwale ,  s t reszcza  się długi  żywot autora,  
k tórego zwłoki  we wtorek z łożone zostały 
do mogiły w Krakowie.

Żywot  ks. Biskupa  Krasińskiego  to 
nauk a  i p rzykład ,  k tó iemu warto się bli­
żej przypa tizeć.

Dom Korwinów Krasińskich j u ż  od 
XVI.  wie»u znakomi te  w Rzeczypospoli tej  
odgrywał  role. Członkowie jego wysokie 
piastował,  u rzędy,  a między nimi ki lku 
odznaczyło  się dos tojników duchownych.  
Dość wspomnieć  F ra n c is z k a  Kras ińskie ­
go, bi skupa  krakowskie ;o, k tóry  jeźdz i ł  w 
pose ls twach  od Z ygm unt *  A ugus ta  do P a ­
p ieża  i cesarza,  a jako pod kancle rzy  ko­
ronny był  j ednym z ważnych  czynników 
dokonanej  w Lubl in ie  Unii L i t w y  z K or o ­
ną., oraz w cza . . 3 nas t ępn ych  bezkró lewi;

dalej b ra ta  jego S tan is ława Krasińskiego,  
p ra ł a t a  gnieźnieńskiego i k rakowst  iego, 
r e j en ta  kancela ry i  k tólewskiej ,  dzielnego 
obrońcę wiary i spraw Kościoła;  wreszcie 
A da ma  Stan is ława Krasińsk iego,  bi skupa 
kamienieckiego,  j e d n ą  z na jwybitnie jszych 
postaci,  pe łnego ruchliwości i energii  dz iała ­
cza z czasów konfederacyi  barskiej ,  k tóry  
s t ra tą  m a ją tk u  i tu ł aczką  przypłaci ł  z ab i e ­
gi swoje w obronie upada jącej  Ojczym; y.

T a k ie  miał wzory w dzieją:'.1' włas­
nej rodziny przysz ły b iskup wileński, 
p rzychodząc  na  świat  w r. - K' 0 na  Wo­
łyniu.

Była to chwila dz iwnego rozbudzenia  
zapa łu  do uauki  i l i te ratury  na Wołyniu.  
J e s z c z e  nie wygasł  by ł  wpływ wielkiego 
apos to ła nauk,  założyciela l iceum krzemie­
nieckiego,  niedawno zmar łego  Czackiego.  
Z Wilna  pe łnym strumieniem p ły n ą ć  z a ­
częła oświata i wiedza,  ciesząc się op ieką 
takiego znakomi tego  i potężnego kur a to ra  
jak ks. Adam Czai toryjki.* Nie dziw, że 
zawiał  p rąd  nowy, ożywczy,  a epoka  ta  
wydala  całe pokolenie pisarzy i uczonych,  
którzy dobroczynnie  oddziałal i  na  l i tera­
turę polską, a sz ta nda r  ducha  polskiego 
wysoko podnieśli  i chwałą go otoczyli .

Ste r  na u k  w szkołach dzierżyl i  Pi­
ja rzy.

Miody Krasińsk i  pod nimi odb ył  gi 
mnazyum i część n a u k  wyższych.

Czując powołanie do s tanu  duchow­
nego, ws tąpi ł  potem do Akademi i  ducho­
wnej w’ Wilnie. Szczęśl iwą  t rzeba nazwać

gwiazdę,  k tóra  go sprowadzi ła  do stolicy 
Li twy na  czas najświetniej szego rozkwitu 
uniwersyte tu,  k tó ry  zgromadzi ł  ca łą pleja 
dę znakomi tych  profesorów i zuakomi tych 
uczniów, na  epokę  poiniekiewiczowską i w 
atmosferę zwi ^zków filaretów i p romieni­
stych.

Z Mickiewiczem wprawdzie nie ko le ­
gował w ścisłem słowa znaczeniu,  ale zna ł  
i pami ę t a ł  dobrze wszystkich uczestników 
owej epoki, a do późnego wieku rozpromie­
niało się młodz ieńczym blask iem jego oko, 
gdy  go było zapytać  o te czasy, o k tórych 
wiele za jmujących  i poucza jących opowia­
da ł szczegółów.

Wstąpiwszy do Zgromadzenia  Pijarów, 
k tórym tyle w wyksz ta łcen iu  swojem za 
wdzięczał ,  wskutek  zmienionych  później 
okoliczności,  nie złożył  ślubów zakonnych,  
lecz 1836 r. wyświęcony został  na księdza 
świeckiego.  J a k o  taki odda ł  się znów d a ­
lej nauce  i ob ra ł  zawód nauczycielski ,  a 
j e d n ą  z pie rwszych posad,  o t rzymał  jako 
k ap e la n  i k a t ech e ta  w domu hr. Czapskich 
w Stańkowie

S zyb ką  by ła  dalsza jego  karyera .  Da ­
wszy się poznać ja k o  literat ,  pedagog i 
inowca, nie szuke jąc  godności ,  o t rzymuje l 
j ednę po drugiej .  Kanonik iem już będ ąc  i 
reprezen tan te m ka p i t u ły  wileńskiej w Pe i 
t e r sburgu  .zdaje doktorat  teologii, og łasza 
pierwsze polskie t łómaczenie  „W ypraw y  I 
pu łk u  Igor a  na  Polowców," drukuje  g r a ­
matyk ę  polską  i rozl iczne pisze rozprawy 
W k i l ku  językach . Równocześnie w chwi­

lach wolnych od zajęć na uko wych tworzy 
poezye, z k tórych  podnieść warto,  zwła­
szcza  wydany  tom pełnych dziwnego uro­
ku Sielanek.  W  r. 1855 o mało co nie zo­
s taje metropolią.  Aż wreszcie w r. 1859 
konsekrowany na b i skupa  wileńskiego 
Z tą  chwilą rozpoczyna się dlań szereg  
c iężkich  udręczeń,  odpowiedzialności  i 
prześladowań

Pierwsze lata stosunkowo były jeszcze 
spokojniejsze.  Ale n iebawem zaczęły się 
wypadki  i ruchy,  które doprowadzi ły do 
epoki 1863 roku.  Biskup Krasińsk i  ł a g o ­
dny  i dobrot l iwy z charak te ru ,  lecz n ieu­
gięty w rzeczach zasad i p rzekonania s taje 
naprzeciw os łab ion ego  Murawiewa.

Pr zebieg  a resztowania  opisał  sam ks.  
Biskup temi słowy : „W yje żdża łe m n a  dwa 
miesiące do wód morsk ich do Dubbeln .  
G ub e rn a to r  Ha l le r  z całą  grzecznością,  
sam przywiózł  mi paszport? naiformalniej- 
sze dla  mnie i dla  mego orszaku.  Wyje-  
chgłem tedy  do wód na  dwa miesiące i 
przyjechawszy do Dynaburga ,  kiedym miał 
wysiadać  z wagonu,  wtenczas oficer żan- 
darmski z dobytym pałaszem i z oddz ia łem 
wojska z podniesionymi bagnetami  s taną ł  
przed wagonem : Wasz e  Preoświasczeństwo 
imieniem prawa jesteś azesz towany,  j a  
W a s  nie wypuszczę z wagonu — i posta­
wił p rz edemn ą w wagonie dwóch ż a n d a r ­
mów z bagnetami .  Ta k  więc pods tępem 
mnie wywieźli  z Wi lna ."

Było to w czerwcu 1863 r . ; w p o ­
dróży zdarzy ła  się scena  rozrzewnia jąca,
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p r z y b y ł  na  w ieezorek osobiście i tylko Dade- rolnicze i na weteranów z r 1831 i 1863. 
Błał swą  pracę,  która wygłosił  p. Oz. Odczyt  Z ubolewaniem i żalem zaznaczyć tu
odz nacza ł  się se rdecznem ciepłem i glebo 
kirni myślami.  2) Chór męski „Wil i ja"  od 
śpiewało towarzystwo z księży i n auc zy­
cieli. 3) D e k la m a c y a  z „ b a n a  [ jTadeusza  
K o n c e r t  Jank ie la " ,  wygłosi ła i  wielkiem 
zrozumieniem i życiem pani  'Bogdańska .  
G r a  na fortepianie „B uki p t^ tóeśn i^  .pol­
skich" przez p. Malinowską,.  SŁ>ip'^p«ew 
z opery „Duch Woje  wody V  -®la
l inowską przy akomp.  forteją^ fffiflżez 'p.
Sołtykiewiczową.  6) Dekla iryiska

musimy, iż nasza  R ad a  powiatowa nie b i a ­
ła  udziału zupe łn ie  w obchodzie konstytu-  
cyi 3. maja  1791, ani też żadnym  da tkiem 
do obchodu się nie przyczyni ła  W  okuach 
R ady powiatowej panowała  ciemność a w 
kościele i na wieczorku nie była wcale re ­
prezentowana.  V> szak  tam rej wodzą ci, 
których przodkowie 100 lat  temu podali 
b ratnią  rękę mieszczanowi i chłopku!  W i ­
dać, iż im ta  ko ns ty tu cya  nie do smaku!

Dnia 7. i 8. b. m. zwiedzał  tutejsze 
starostwo radca  dworu hr. Łoś.

Przeciw ringom i kartelom.

„Hej  świtła bilsze" Maś laka ,  wygłóęfrona z 
werwą przez p. Soł tykiewiczowę. 7) Chór  mę­
ski „Chor Normaniw," Waehnianina .  Z u- 
znaniem zaznaczyć  wypada ,  iż tutejsi  b r a ­
cia Ru8ini brali czynny udział w uroczy­
stości,  czego dowodem wzywająca  Słowian 
do zgody i podania  sobie bratniej  dłoni 
n a d e r  p iękna  d ek lam acya  p. S., śpiewy ru 
skie i współudz ia ł  ki lku Rusinów w ko- Na posiedzeniu poselskiej Izby Rady
mitecie. Biorących czynny udz ia ł  w wie- państwa  dnia 11. b.  m. przemawial i  dej 
czo rku  nagradza li  s łuchacze po każdym s teryjski  H o f f m a n n  i dep. Dr. L ue ge r  
numerze  hucznymi  oklaskami .  I 'odczas dzielnie przeciw kar te lom i ringom. Dep.  
wieczorku rozdano mieszczanom i rolnikom Hoffmann i tow. przedłożyli  i uzasadnił ,  
obecnym przeszło 45 ks iążeczek  „O kon- pr o je k t  przeciw kar telom i r ingom. Wniu- 
s ty tucyi  3. maja 1791“ w y d a n ;a „Macierzy 1 sek t e n  odesłano do komisyi  ekonomicz 
polskiej" zakupionych  przez komi te t  z fun- I nej.
duszu dobrowolnych sk ładek.  Po wyczer  Przemówienia  dep.  ! i ul i mnnna i dep.
paniu  programu w ieczorkowego opuści ła pu- Lueg e ra  nader  śinialei  rzeczowe przyjęła 
bl iczność z se rcem wzruszonein i pokrze- Iz ba  rzęsistymi ok l askami ,  z wyjątkiem 
piona ua  duchu salę i u d a ła  się zwiedzać st ronnic twa  l iberalnego,  reprezentu jącego  
dekoracye  i i l luminacyą  miasta.  Ra tusz  z 1 wielki kapi tał .
wieżą ,  wszelkie budyn ki  au tonomiczne  Dep. Hoffmann zaznaczył  w swojej
p r ó c z  b u d y n k u  R a d y  p o w i a t o w e j  mowie, że kar te le s łużą  do wzbogacenia  
i budynki  prywatne  by ły  rzęsiście oświe- się j e d n o s te k  kosztem ogółu. Z a ż ą d a ł  on 
t lone i ozdobione a w je dne m z okien  j t akże wydania z.-kazu gry na dyferencyę  
r a tusza  przyozdobionem f-cstonaini i flaga- 1 na giełdzie i zapobieżenia  w drodze us ta ­
mi narodowymi , wys tawiony był  t r a n sp a  wodawczej  kar telom przemysłowym.  Dep. 
rent ,  w ykonany  prz z a r tys tę  malarza p. Hoffmann nie puści ł  również p łazem spe- 
Bogdańskiego ,  p rzeds tawia jący  szlachcica,  ku lacy j  n a  ta rgu  zbożowym w Wiedniu  i 
mieszczanina  i ch łopka  z dłońmi w bia iuim - zacytował  „ad h o c “ słowa f rancuskiego mi- 
uśc isku.  W  innych dwu oknach  po bokach  nist ra rolnic twa  Victte, k tóry o spekulan- 
b y ły  umieszczone przeźrocza z napisami tacn na  targach  zbożowych następnie się 
„Naród  z kró lem,  król z narod -m," wy- wyraził  : „Ujemny wyp ade k  żniw nie grozi 
k o n a n e  przez  pp. Cz. i Z Z domów pry- nigdy podwyżką  cen a r tyku łów żywnościo- 
watnych  b y ły  gustownie i pięknie przyo- wych,  podwyżkę sprowadza ją  jedynie ma- 
zdobione i oświetlone, dom p. Dr. C. z chinacye giełdy . która podobnie  zgrai 
przeźroczami , p. Dr. B., p. M., p. Gr. i ! zbójecRięj t a rg  zb .żowy bierze za przed- 
ki lku innych.  Na  budynka ch  publicznych miot zbrodnicze j spekulacyi ,  gdzie się gra 
autonomicznych ,  prócz R ady pow. i pry- i a la bausse o życie ludzkie." Mówca poró- 
watnych powiewały chorągwie  narodowe ' wnał  w końcu  zachowanie się teraźniejsze 
polskie,  ruskie i krajowe.  W  kościele u kapital is tycznej  części sp o łeczeńs twa z 
nosił Bię podczas  nabożeńs twa na  festonach zachowaniem stanów uprzywiiejowanych 
orze ł  polski. Na ok a la ją cy ch  miasto wzgó- a n c i e n  r e g i m c  przed rokiem 1789 i dał

Przypom ina jąc  ring owsiany i grę te rmi­
nową na targu  zbożowym,  oświadczył  Dr.  
Lueger ,  źe ludzi, k tórzy  w sposób podobny 
f rymarczą dobrem ogółu ,  na leża łoby  wła­
ściwie szupasein wydal ić z państwa.

rzach  pal i ły się smolne beczki .  Podczas  il- 
lumitiacyi g r a ła  na  wieży ratuszowej  mu­
zyk a  miejscowa „W ia n e k "  z pieśni narodo­
wych.  Izrael ici  odprawi li  nabożeństwo w 
synagodze  dnia 2. maja  1891, gdzie p. Dr. 
B y k  miał w języku  polskim wykład  o 
kousty tucyi  3. maja  1791. Urządzen iem  
obchodu* uroczystości  i wszelkimi dekora 
cyami bu dy n k ó w  publ icznych  za jmywal  
się komi te t  a koszta pokrywał  z dobro 
wolnych s k ła d e k  miejscowej intel igencyi ,  
k i lku  dobrze  myś lących  i pa tryotów ob y­
watel i  powiatu i d a tk u  miasta w kwo 
cie 50 złr. Ze zebranych  s k ł adek  w kw o ­
cie 120 zł. po od t rąceniu wszelkich wydat ­
ków pozostałą kwotę 40 i ki lka zł. roz­
dzielił  komi te t  n a  czte ry równe części: na 
res tauracyę  o ł ta rza  Matki  Boskiej w ko 
ściele łać., na orna t  do cerkwi ,  na  Kółko

wyraz swemu zdziwieniu,  że poważna  część 
tego anc ien rógiune nie widzi znaków nad  
ciągające j  burzy,  wydaje  festyny i tańczy 
nad brzegiem przepaści .

Dep.  Dr.  L u e g e r  nazwał  g ie łdę  „ja­
skinią szu le rską"  i wykaza ł  , że g ie łda 
t rzyma  państwo w zawisłości od między­
narodowych potęg finansowych i skazuje 
państwo do tchórzostwa  wobec s peku la n ­
tów. Dep. Dr. Lueg er  przypomniał ,  że d a ­
wniej spekulan tów zbożowych przybijano 
za uszy do palów i pławiono. Dzisiaj nie 
stety,  p a ń s t w o  k ł a n i a  s i ę  p o k o r ­
n i e  p r z e d  ż y d e m  k a r t e l o w i c z e i u  
i b t a j  e w o b r o n i e  t a k i e g o  w a m ­
p i r a ,  j e ż e l i  g o  k t o  n a p i ę t n u j e  
p u b l i c z n i e .  Państwo zostało posiepa  | 
kiem wielkiego międzynarodowego kap i ta łu
i zaprzes ta ło  bronić ludu od wyzysku .  —

Na  miejsce wy gn ani a  przeznaczono Wia tkę .  
D r o g a  prowadzi ła przez Nowogród.  Gdy 
znużony j a z d ą  wygnaniec  ż ą d a ł  trochę 
wypoczynku — oświadczono mu, że to me 
inożebne ,  chyba  że gube rna to r  miejscowy 
zezwoli.  Prowadźcie mię do gubernatora .  
E s k o r t a  uległa.  Biskup wchodzi  do kan 
celaryi  i.... s taje przed hr. Czapskim,  swo­
im dawny m uczniem, a wówczas zas tępcą 
g u be rna to ra  Nowogrodzkiego.

Na  wygnaniu  w Wia tce  pr zebył  bis­
kup  okrąg łe  la t  25. J ak ie  myśli  i uczucia 
pod t r zymy wa ły  tam jego  ducha , świadczy 
dwuwiersz:

W y ś l ą  cię na  wygnanie 

Pa trz

wtrącą  do wię­
z ien ia ,

w niebo i z Golgoty bierz wzór 
[poświęcenia.

D łn g ie  chwile samotności ,  oderwania  
od wszys tk ich  i wszys tkiego co go obcho­
dziło, os ła dza  sobie p ra c ą  pracą  naukową.  
W  ten sposób powstaje Słow nik nynonimów 
polskich, owoc e rudycyi  i wytrwałości  p raw­
dziwie zdumiewające j ,  j a k o  dzieło jednego  
człowieka.

W  r. 1883 u k ła d y  rządu rosyjskiego 
z Rzymem uwolni ły  bi skupa wileńskiego 
z wygnania .  Pozwolono  mu wyjęci ać za 
granicę.

Po  odp oczynku w Krakowie  podążył  
sz lakiem u ta r tym przez naszych w y g n a ń ­
ców-kapłanów,  qd lim ina Apostołom  tu. Pa 
pież L e o n  XII I  p rzy ją ł  go z rz ew ną  czu ­
łością, nada jąc  mu miano „wyz nawcy .a

Członkiem Akademi i  Arkadów mianowany,  
powrócił  na  stały pobyt do Krakowa.

Pobyt  sybiiski  ci ęsto na wygnańcach  
wyciska niezata rte jak ie ś  piętno ponurej  
grozy,  t ragicznej  skrytości ,  n iedowierzania 
ludziom, zamknięcia  się w gobie. Nic z te 
go nie widziałeś u sędziwego b iskupa  wi­
leńskiego. Widocznie  wiara i p raca  dodały 
idu siły do prze t rzymania  męczarni  d u c h o ­
wnej zwycięzko.  Zawsze swobodny,  towa­
rzyski ,  uprze jmy,  pe łen s łodyczy,  uiniał 
każdego  ująć i z k a żdym  się rozmówić. 
In te resował  się wszystkiein,  b ra ł  udział  
w dzisiejszem życiu umysłowem naszem 
j a k  na jżywszy .  A gdy  rozmowa nap ro w a­
dzi ła na dawne wspomnienia,  wtedy  oko 

i jego zapalało się dz iwnym ogniem i z 
młodz ieńczą  werwą opowiada ł  rzeczy c ie ­
kawe,  przypomina ł  ludzi i anegdoty ,  de ­
k lamował  Mickiewicza i innych poetów, 
k tórych  miał na pamięci  bez końca.

Dobrze  powiedział  wieszcz, że kto 
na j lepszym swego czasu dorównał ,  ten żył 
dość i dla potomności .  Ks.  b iskup K r a s iń ­
ski nie tylko  dorównał swoim, przerósł  ich 
cnotą,  na uk ą ,  poświeceniem cierpieniem. 
W  kościele i społeczeńs twie polskiem zo­
stawia zmar ły  pamięć  godną  swych przód 
ków i będz ie  on p rzyk ład em  dla każdego 
Polaka ,  chrześcian ina ,  b iskupa .
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powiatowej kasy chorych
z grona pracodawców.

Że się nam usuwa g run t  pod nogami,  
że nas synowie I z a k a  zewsząd wyp iera ją ,  
że nas ignorują,  że b r ak  łączności  i zgody 
z naszej  st rony j e s t  wodą na ich młyn,  
dowodzi najlepiej wybór  delega tów 
do powiatowej kasy chorych z grona  praco 
dawców, uskuteczniony dnia 10 b. m.

Srom i hańba ,  a że b y  na  28 r e p r e ­
zentan tów z grona  pracodawców potrafiła 
n ieprzychylna  nam k as ta  ludz i  zestawić 
listę, -v której  f iguruje za ledwie  5 praco­
dawców chrześe inńskich.  Za lat  k i l ka  bę 
dzieniy szczęśliwi,  jeżeli i t a k ą  liczbę 
osiągniemy,  ale dzisiaj,  zestawienie  takiej  
listy j e s t  dowodem nieżyczliwości  i aro- 
gancyi ,  objawem, z k tórym nieprędko spot ­
kać się można.  — Nie mogąc  nic zarzucić 
takim pracodawcom j a k  PP. Freudenheiin ,  
Wolf, Henner ,  Bernstein,  Blecb,  Gott l ieb,  
Gans ,  P i l l e r sdor f , Reininger,  L e o n  Schwarz  
i J ó z e f  Schwarz ,  zapytu ję  czy nie ma po­
między chrześciańskiiui  p racodawcami  lu­
dzi, k tórzyby  zastąpil i  resztę rep re zen ta n­
tó w ?  Gdzież są PP. Józef  Jarol im,  Bruno 
Waluszczyk ,  Lud w ik  Daniek,  Meissner 
Karol ,  J an  Bielawski,  Michał Kozłowski,  
S. U. Piątkiewiez,  Szumacher ,  Korej Jan ,  
Kru k  Teodor,  S kó rka  Ignacy,  Kal icki  Z y ­
gmunt ,  Lepiankiewicz,  T .  Moczarski,  Strzy- 
źowski,  Szolc, Szabenbek ,  Potykanowicz ,  
I lenzl ik-ewicz,  Dobrzański ,  Styfi, W i t ko w ­
ski,  W o n d ra e z ek ,  Kwaśniewski ,  Dienstl ,  
Zakrzewski ,  Fa li szewski ,  Machalski ,  J e l e ń ,  
Czyński ,  Kowalewski ,  Woźniakowski ,  Karol 
Bielawski i wielu innych z Szanownych 
Pracodawców chrześcian,  k tórych  nazwiska 
Die nasuw ają  mi Bię w tej chwili na p a ­
mięć?

Id ą c  dalej  i postępując  sprawiedl iwie 
zapytuję,  czy można  pp. właściciel i  kan 
torów uważać za pracodawców,  k tórzyby  
mieli pierwszeństwo nawet  przed  p. Bie ­
lawskim z Nel i rybki?  Gzy sk ł ada ją c  listę 
nie znaleziono s ta rszego re pr ezen ta n ta  z 
grona f a rm aceu tó w? Czy nie uważano  za 
stosowne wziąć do listy choć jednego jeBZ 
cze k u p c a  ka to l ik a?  Czy nie ma ich j u ż  
zupełnie w P rzem yś lu ?  Czy nawet  pomię­
dzy firmami kupieckimi ,  izrael ickimi nie 
ina s ta rszych i godnie j szych  nad E.  Kruga ,  
Józefa  I z a a k a ?  Czy między przemysłow ­
cami izraeli tami nie ma s ta rszych nad 
Maksa F iebe r t a ,  Darapfa A Bogdada ,  Arie 
L e ib a  G a n s a ?  Czy pp. Ozias Mizes, Leon  
Schwarz thal ,  Saul  Herzig,  Hirt ,  Turnhe im,  
nie godni s tanąć  w gronie pracod awców?  
Czy pp. Le izor  albo Majer Gans ,  S Baum- 
wald, Ch. El lner ,  J.  Wikler nie godni z a ­
stąpić s tanu kup ieckiego?

Co było myślą przewodnią  dla u k ł a ­
dających  listę, p rz eprowadzoną  10. b. m. 
t rudno  zrozumieć,  w k a żdy m  razie je s t  
ona  dowodem ignorowania  chrześc iańsk ich 
pracodawców,  k tórzy  sobie na to wcale 
nie zasłużyl i .  Nie można  pojąć,  dlaczego 
przewodniczący  p. Zol lner  dopuści ł  do ze­
s tawienia  podobnej  l is ty?  Czy  może uc zy ­
niono to w tajemnicy  przed n i m?

Dzięki  n ie formalnośc i , j a k ie  działy 
się podczas  wyborów,  nie wątpimy,  że 
będą one unieważnione  i że przy nowyin 
wyborze reprezentanc i  p r acodawców będą 
prawdziwymi  pracodawcami ,  a nie figurami 
tych,  k tórzy wszędzie wieść i wszystkiem 
rządzić pragną.

M arceli Pilecki.
D o p i s e k  r e d a k c y i .  Wdzięczni  je 

s teśmy p. M. Pi leckiemu za poruszenie w 
łamach  naszego pisma sprawy wyborów 
pow. kąsy  chorych  w Przemyślu.  Że 
instytucya .  rzeczona  nie spe łn ia  n a le ­
życie swego zadania ,  że przy udz ie laniu 
pomocy czy tc materya lne j ,  czy lekarskiej ,  
do tychczasowy za rz ąd  stósowal in ną  skalę 
dla członków — chrześcian ,  a in n ą  dla  
żydów, wiemy aż nadto  dobrze.  Gdy bo­
wiem chorzy żydzi  ot rzymywali  pomoc 
do raźną  szczodrą  i d ług ot rwałą  (nieżałowano 
im nawet win, malagi,  itd.) inaczej t r a k t o w a ­
no członków chrześciańskich (np. M. Ra  
tyński ,  p r a k t y k a n t  z d ruka rn i  p. Piątkie- 
wicza), skoro dos ta ł  wybuchu krwi,  nie 
mógł  się doprosić leka rza  i dopiero po 
długich ta rgach  r aczy ł  l ekarz  towarzys twa  
zapisać mu m edy cynę  n a  n i e  w i d z i  a 
n e g o  w kance la ry i  wydzia łu.

Prócz tego ma ją  żydz i  upa t rzonego 
własnego k a n d y d a t a  na dy rek t o ra  kasy

gorące  marzenia.  „Niech goje płacą ,  byle 
żydki  mieli geszeft  z t ego!"

UpańsfwawietlB kulei Karula Lnflw ita

go
Ju ż  przy omawianiu ekonomiczne- 

znaczenia  ostatniej  mowy tronowej,
k tóra  mieściła p rogramowy ustęp, do tyczą­
cy s topuiowego upańs twowienia  prywa tnyc h  
kolei aus t ryack ich ,  podnoszono,  że t a  za ­
powiedź ma i dla kr a ju  p ra k t yczne  z n a ­
czenie.  Miano oczywiście na  myśli  kolej 
Karo la  Ludw ika ,  na jważnie jszą  w Galicyi  
a r te ryę  komunikacyjną .  Zdanie  ogółu, że 
mowa tronowa nie obraca  się tym razem 
w sferze ogólnych,  p r zypuszcza lnych  obi e­
tnic,  ale w sferze rzeczywiście  j u ż  rozpo­
czętej  na szeroką  skalę akcyi  ekonomicz­
nej pańs twa  — zdanie to d"zua je  j u t  po 
raz drugi ,  od miesiąca,  potwierdzenia  prak 
tycznego.  Raz przy sposobności  stanów- 
jczegowstąp ien ia  rzeczywistego na  drogę 
rak t a tó w taryfowych,  drugi  raz teraz,  gdy 
sprawa  upańs twowienia kolei Ka ro la  L u ­
dw ika  zaczyna  prz yb ie iać  rea lne  ksz ta ł ty.  
Sp ra wy  te dwie,  tak od siebie i n a t u r ą  i 
donios łośc ią  różne,  pozostają j e d n a k  w 
bardzo  ści słym ze sobą  związku.

Poseł  Kozłowski,  omawiając  w Izbie 
pose lskie j  p rzedłożenie t r ak tu  włosao su- 
stryackiego,  podniósł  i uzasadni ł  bardzo 
rafnie zdanie,  ze dla odrodzenia  obrotu, - 
podnies ienia  krajowego eksportu,  nie wy 
s ta rczy na we t  zapuścić sieć t rak ta tów ta ­
ryfowych,  jeś li  z nią nie połączy się ogól­
nej radyk alne j  reformy ta ryfyaprzeayłko- 
wej. Ze zaś warunkiem takiej  ret  irmy, 
warunkiem koniecznym j e s t  upańs twowie­
nie znacznie j szych  kolei p rywatnych ,  to 
rzecz j a sn a ,  bo tylko w tej d rodze  można  
z pewnośc ią  liczyć na  z u p e ł n ą  jednoli tość  
taryfy prsesyłkowej  na wszystkich  drogach 
że laznych,  tylko w ten sposób wyklucza 
się zgubny nieraz wpływ interesów pry ­
watnych,  n a  system ta ryfowy.  Śmia łe  więc 
wstąp ienie na drogę  upańs twowienia  kolei  
jest  dzisiaj koniecznośc ią niemal,  dziś 
zwłaszcza,  k iedy nawet  we F r a n c j i  umilkł 
już  glos na jwiększego wroga systemu in- 
k&meracyi, L e o n a  Say  i kiedy zwycięstwo 
tego sys temu j e s t  powszechnem.  I rzeczy­
wiście, pozostawianie w rękach  prywatnych  
wy łącznego  prawa ekaploa tacyi  ruchu  oso­
bowego i towarowego,  jednego  z na jż yw o­
tn ie jszych interesów pnblicznycb ,  p rz ym u­
sowe prawie i sztuczne nadawanie  tej 
sferze interesów c ha rak t e ru  prawno prywa- 
tnego,  to wszys tko nie l icuje byuajmniej  
z zakresem dz ia łania ,  e zadaniami , j  j akie 
państwo prawdz-wie nowożytne  dzisjaj bie­
rze na siebie wobec  swych obywate li .

W  tern teży ogólne znaczenie n a j n o ­
wszego w tym k ie ru nku  kroku  r z ą d u  au- 
st ryackiego Dla nas w szczególności  ana- 
czenie to n iemałe.  Dość wziąść  do ręki 
sprawozdanie,  z obrad  se jmowych od jat  
szeregu,  aby zobaczyć,  że pie wszym po ­
stula tem ekonomicznego  rozwoju  k ra ju  n a ­
szego,  pierwszym krokiem na  drodze  do 
u ła twien ia  nam s tosunków z naszymi do- 
s tąwcami  i odbiorcami,  było zawsze:  upań- 
stwowienienie pryw atn ych  kolei ga l icy j­
skich. Dla tego  też z radośc ią  wi tamy re 
s k r y p t  minist ra handlu ,  zapowiada jący  s ta ­
nowczy  zwrot  w tej sprawie.  P e w n ą  t r u ­
dność sprawi tntaj  usta len ie  pods tawy, 
Da k tóre j  oprzeć s.ę ma upaństwowienie :  
rząd  sumę w yk upna  chc ia łby  oznaczyć  na 
pods tawie rzeczywistej ,  p rzec iętnej  wyda- 
tnośc i kolei,  podczas gdy je j  r ada  nadzor ­
cza pragnie  oprzeć się na pos tanowieniach  
dokumentu  koncesyjnego .  O te jedn ak  
t iudnośc i  nie rozbije aię z pewnośc ią tak  
dobrze  rozpoczęta a k c y a  rządu.

radz iby  co prędzej  u rzeczywis tn ić  swoje

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 12. maja 1891.

Na rozszerzenie B u n y  przem yskiej
złożył p. Marceli P ilecki, przedsiębiorca i budo­
wniczy w Przem yślu kwotę 10 zł., za co R ada 
zawiadowcza sk łada szanownemu ofiarodawcy ser­
deczne „Bóg zap łać".
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Siibwencye i  pożyczki na budowę
d r ó g .  W ydział krajow y przyznał z funduszu k r a ­
jowego następujące subwencye i pożyczki na cele 
drogow e:

W ydziałow i powiatowemu w Sanoku na  b u ­
dowę drogi gminnej w Sanok-Bukowsko subwencyę 
w kwocie 3 0 0 0  złr.

W ydziałowi powiatowemu w Jarosław iu na 
budowę drogi Jarosław -R okitnica subwencyę w 
kwocie 19 0 0  z łr .; i na budowę drogi Pruchnik- 
Kańczuga subwencyę w kwocie 1500  złr.

Następnie przyrzekł W ydział krajowy u- 
dz ię lić :

W ydziałowi powiatowemu w Sanoku w. r. 
1892  na budowę drogi Sanok-Bukowsko, subwencyę 
4 0 0 0  złr.

W ydziałowi powiatowemn w Przem yślu w 
la tach  1892 i 1893 po 3 5 0 0  złr. subwencyi na 
budowę drogi gminnej Przem yśl Kruwniki-Husaków.

W sprawie wyborn. w sprawie wy­
boru z mniejszych posiadłości Cieszanów Jarosław , 
rozpisanego na  dzień 21 . b . m. w miejsce ks. 
Jerzego C zartoryskiego, k tó ry  został powołany do 
Izby panów, odbyło się onegdaj posiedzeuie cen­
tralnego kom itetu przedwyborczego. K om itet nie 
mając żadnej propozycyi ze strony komitetów lo ­
kalnych, orzekł jedynie, że przeprowadzenie 
kan d y d ata  naroJowego byłoby wskazane i po 
trzebne.

'L C i e s z a n o w a  donoszą do D iłz , iż o 
opróżniony po księciu J .  Czartoryskim  powołanym 
do Izby Panów, m andat poselski do R ady państwa, 
ubiegają się ze strony ruskiej p. Mandyczewski, 
sędzia z Sieniawy i ks. Teofil Skobelski z Łu- 
Jtewa.

Nowy urząd telegraficzny do przyj­
m owania i doręczania telegram ów rządowych i 
pryw atnych zostanie otw arty  z dniem 15 maja w 
Horyńcu, przy kolei jarosław sko-sokalskiej.

PogrzeD ś. p. Dra Karolu Rogera
odbył się w poniedziałek przy niezw ykłym  udziale 
księży obu obrządków , publiczności przeważnie 
ze ster in teligentnych, której znaczna tzęśc mimo 
deszczu i w iatru  tow arzyszyła pochodowi aż na 
cmentarz. K oudukt prowadził ks. kan. i proboszcz 
D r. Paszyński. Na czele k r* :zy ła  prowadzona przez 
kom endanta p. O sińskiego straż  ogniowa ocho 
tn icza której nieboszozyk niegdyś był członkiem 
(podobno komendantem zniesionego obecnie 4. 
uudziałuj. K araw an ozdobiony był licznymi 
wieńcami, między tym i wieńcem „od adwokatów 
przem yskich1*, „od kandydatów  adw okackich11. 
Za ciałem postępowała rodziua a mianowicie sy­
now ie: współpracownik Gazety p. W acław Reger i 
■nzyuier ko l jiaństw . p. K arol R eger, z zonami, 
siostrę m et jszczylta, wnuki 1 infi krew ni. D alej 
szli pp. burm istrz m iasta, kilku radnych, adwokaci 
urzędnicy sądowi i inni. Na cm entarzu odpra­
wiono egzekwie naprzód w greckim  obrządku, 
następnie w łacińskim.

Zm arły pyJząc w ostatnich czasach cichy ży ­
wot s ta ru szk a  nie uazie lał się praw ie na ze­
wnątrz. Niegdyś był bardzo łubiany w salonach 
z powodu za le t tow arzyskich i ogromnego zasobu 
wiedzy w różnych zakresach niem ających styczności 
z jego prawniczą apecyalnością. Odznaczał się 
też darem wymowy jako  obrońca. N ależał on do 
niewielkiej liczby t.z . „Geschworene BUrger“ na­
szego m iasta, nabywszy w ten sposób obywatel 
stwo w czasach jeszcze przedauionom icznych. — 
S it ei te rra  levis!

W Grand Hotelu odbędzie się we 
Czwartek koncert m nzyki wojskowej 77. pp.

N»si najserdeczniejsi, w  ja k i sposób a- 
gitowano w niedzielę 10. bm. przy  wyborach do 
powiatowej kasy  chorych i jak ich  nędznych środ­
ków chwytano się, aby upośledzić chrześriańskicli 
pracodaw ców , wystarcza przeczytać pouiżej u- 
mieszczony lis t w języku  niemieckim i żydow­
skim , k tóry  puszczono w obieg pomiędzy wyborców. 
L is t ten , podburzający do walki rasowej i wyzna­
niowej opiewa następnie.

„Am 10. Mai d. J .  werden fllr die Bezirks 
K rankenkassen, seitens der A rbeitsgober 28 Re- 
prksentanten, u. f. seitens der A rbeitsnehm er 50 
Delegiri® gewkhlt, welche dann die Yerwaltung, 
den A ufsichtsrath, u. das Schiedsgericht das aus- 
schliessliche R echt zu w ihlen  haben werden. 
Nun haben sich in l e t z t e r e r  Z e i t  e i n e  
A n z a h l  A n t i s e m i t e n  z n r  A u f g a b e  g e ­
m a  c h. t  (?), keine Jnden in die V erw altung wkhlen 
zn laęsen, uhne RUcksicht darauf, dass diejA nzahl 
der jttdischen A rbeitsgeber fasst. die doppelte ais 
die der C hristlichen ist. Es erscheint som it im 
Interesse der A rbeitsgeber ais auch der A rbeits­
nehm er, daod nur gemUssigte, und cha.-akiervolle 
BUrger gew&hlt werden, welche die G arantie bie- 
ten, dass sie den armen kranken  A rbeitsnehm er 
DesóhttUCU, und den A rbeitsgeber n ich t chikaniren. 
M it einem W orte wuhlen Sie solche BUrger, wel­
che keine U nterschiede zwischen den Menschen, 
fleichwohl welcher Confession sie auch angehdren, 

machen.
W ir ersuchen sie daher bei der Sonntag 

am 10. d. M. stattzufindenden W ahl m it allen 
Ihren  M itarbeitern zu ercheinen und sich der bei- 
liegenden W ahlzetteln  bedienen zu w ohlen, w i* 
d r i g e n f a l l s  w i r  G e f a h r  l a u f e n ,  d a s s  
A n t i s e m i t e n  e i n e n  S i e g  e r r i n g e n ,  wo- 
durch  die judischen M itglieder der B ezirkskran- 
kenkasse s ta rk  leiden werden. Mehrere W tthleru.

W  ten  sposób dążą do asym ilacyi.

N i e s p o d z i a n k a .  Mówi i pisze się wiele 
o asym ilacyi żydów. P raktycznie rozwiązał ten 
galicyjsko społeczny problem, piwniczny w jednej 
z tutejszych winiarni izraelit zawiązawszy stosunek 
sercowy ze sługą chrześcianką. Związek wydał o-
woc................k tóry  oddano na m am ki. Snać nie
płacono należycie żyw icielki, gdyż ta  przed k il­
koma dniami niemowlę przyniosła ojcu, a gdy 
tenże przed tą  w izytą schronił się do piwnicy, 
pozostawiła kw ilące dziecię, podobnie Mojże­
szowi, wprawdzie nie na wodach Niln, ty lko  w 
sieni. Ojciec, jak  nam donoszą, zabrał wreszcie 
produkt asym ilacyi; gdzie go umieścił, nie wiemy.

B e z t a k t .  Pomiędzy członkami straży  o- 
chotniczej pożarnej wywarł ogólne niezadowole­
nie sposób, w ja k i komeuda straży rozpuściła w 
dniu 11. b. m. oddział straży biorący udział te 
go dnia w kondukcie. Zam iast przed budynkiem , 
w którym  straż odbywa swoje ćwiczenia, rozpuś­
cić oddział, —  rozpuszczono go w sąsiedztwie 
propinacyi na ulicy Jagiellońskiej. S trażacy w i­
dząc w tern ubliżenie swojej godności, ileże słu­
żba ich je s t obyw atelską i honorową i niemą ża­
dnej styczności z propinacyą, której podlegają 
ty lko  pachołcy.

Przestroga. Odradzamy każdemu, aby z 
rabinem przem yskim  p. Szmelkiesem nie zaw ierał 
umów o najem, gdyż szanowny rabin starowierców 
ma tak  słabą pamięć, że wziąwszy zadatek  na 
pomieszkanie o godzinie 11*/, przed południem, 
przypom ina sobie dopiero o godzinie 1 z połu­
dnia, że pomieszkanie już komu innemu o godz. 
8 rano wynajął. W ybieg ten rabinow ski św iad­
czy nie bardzo pochlebnie o owocu moralnym 
nauk nad talmudem.

Zbiegł z posterunku, stó jkow y Nr. 
12, którem u inspektor policyi m iejskiej s ie  chciał 
udzielić urlopu, zbiegł w nocy z piątku na so­
botę z posterunku i dotąd nie wrócił. Z byt su 
rowe postępowanie inspektora ze stójkowymi do­
prowadzi wkrótce ilo tego, iż żaden porządny 
ezłowiek do straży  policyjnej nie wstąpi.

Automat i inspektor. P. W ilczer, wła 
ściiiel handlu konfekcyjnego, położonego przy u- 
licy Franciszkańskiej, sprowadził sobie figurkę 
przedstaw iającą m urzyna popijającego z flaszki 
smaczny trunek. R uchy komiczne tej figurki ba­
wiły przechodzącą publiczność, z której wielu 
przystaw ało na ulicy, aby się autom atow i przy­
patrzyć. —  Zgniewalo to niepomiernie inspektora 
policyi miejskiej p.  Maszczykowskiego. W padł on 
przeto z wielkim hałasem i grnbijańskim i słuwy 
do składu p. W ilczera, chcąc przymusowo usunąć 
automat.. Temu sprzeciwił się jednak  stanowczo 
p. W ilczer a inspektor cofnął się przed enorgi- 
cznem wystąpieniem p, 'W ilczera pod pretekstem  
że pójdzie szukać ślusarza, który  otworzy zamek 
od drzwi prowadzących na balkon, gdzie był n- 
staw iony autom at. Jak  się dowiadnjemy, polecił 
m agistra t na donos przesadny inspektora p. Wil- 
czerowi usunąć autom ata. Racyonalnego powodu 
podobnego zakazu nie widzimy.

i t r a c h  UlH w i e l k i e  OC*y. w ponie­
działek wieczorem wykadzano piwnice p. M. K o­
złowskiego położone pod gmachem m agistrackim . 
Gdy przy tej sposobności z otw artych okien piw­
nicznych buchnął dym gęsty, zdawało się służbo­
wemu stójkowemu, że w piwnicy gore. Z aalarm o­
wał przeto straż  pożarną miejską, k tó ra  pod do­
wództwem swego naczelnika p. Zagórskiego z 
całym taborem  pożarnym przybyła na miejsce. 
Tu przekonano się, iż nie ma żadnego niebez­
pieczeństw a i że alarm  był ślepym.

Przejechanie. W oźnica jadący  nieostroż­
nie ciężką b ryką trak tem  węgierskim , przejechał 
w poniedziałek po połndniu zarobnika. Zarobnik 
poniósł ciężkie uszkodzenie ciała i został odsta­
wiony do szpitala powszechnego.

N a g ł y  z g o n  Michał Lisowski, posłngacz 
hotelowy bez zajęcia, um arł dnia 12. b. m. na­
gle, tk n ię ty  udarem sercowym.

Sanok, z Sanoka piszą : „Dziwnej do­
prawdy tak ty k i trzym a się rząd w obec urzędni­
ków. Do wiecu, na którym  mieli obradow ać nad 
polepszeniem swej doli, nie przyszło, bo został 
zakazany w ostatniej obwili, obecnie zaś czynią 
usiłowania, aby odwieść urzędników od w ysłania 
petycyi do rady państwa (na ręce radcy dworu 
Exnera). Petycja ta  je s t przecie zupełnie legalną, 
nie uw łacza w niczem rygorowi służbowemu i nie 
ma na celu żadnych przewrotów. Nie znalazła 
jednak ona łaski w oczach rządu. D la czego ? 
Wszak chcieliśmy ty lko  prosić — czy i tego nam 
nie wolno ?

T utejsi urzędnicy sądu powiatowego grem ial­
nie podpisali petycję. Jedynie szef oddziału ma- 
nipulucyjnego uchylił się od owej legalnej mani- 
festacyi, a nie poprzestając na tem , doniósł o 
akcyi prezydentowi, k tóry  kazał przedłożyć sobie 
podpisaną przez w szystkich petycyę i po prostu 
skonfiskował ją . J e s t wprawdzie p ro jek t napisania 
innej petycyi, ale ta  przyjdzie, jeżeli naw et uda 
się ją  odesłać, p os t  fe s lu m  do W iednia . .  . . “

N o t u j ą c  t o d z i w n e  z a r z ą d z e n i e  
p r e z y d e n t a  s ą d u  o b w o d o w e g o  w 
S a n o k u ,  p r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  ż e  
w y n i k ł o  o n o  t y l k o  z p r z e s a d n e j  
g o r l i w o ś c i .

W y k a z  n o w o i i r o d z o n y c b  i z m a r ­
ł y c h  OSÓb w mieście P rzem yślu (łącznie z z a ­
łogą wojskową) za czas od 3. m aja do 9. 
m aja 1 8 9 1 . N ow ourodzonych: chłopców 11 —•

dziewcząt 11 — razem 22 dzieci. —  nieżywou- 
rodzonych: chłopców 3 —  Zmarło ,w pierwszym
roku ż y c ia : chłopców 4 — dziewcząt 1 — 
razem  5 dzieci. —  Zmarło z ch o rób : z braku
sił żyw otnych 2 —  Z Ospy 1 —  zgruźlicy płuc 
4 —  z chorób zapalnych narządu oddechowego 1 
—  z nieżytu je lit 2 —  z apopleksyi 1 —  z u 
wiądu starczego 2 —  z wszelkich innych chorób 
7. —  Razem zmarło 20  osób —  między tym i 
zmarło obcych 8 osób —  w szpitalach 8 osób.

Ł a z i e n k i  s n c h e  Z przyrządam i na try s­
kowymi, urządzone przez p. T. K. Podlaszeckie- 
go za mostem rządowym przy nl. Trzeciego Ma­
ja, polecamy publiczności, gdyż odznacza je  czy­
stość wzorowa i wygoda z ja k ą  nie m ożna się 
spotkać w łaźni Teicha, gdzie wanny napełniają 
cuchnącą wodą a panuje schludność prawdziwie 
żydowska.

Ruch stowarzyszeń.

W alne zwyczajne zgromadzenie Towa­
rzystwa gimnastycznego Sokół w Pr zemyś la  
obyło się w sali rady  miejskiej dnia 9. bm. 
w obecności  33 członków Towarzys twa,  
gdyż  zwołane  na dzień 8. b. m. zgroma- 
dzeuie z powodu braku  wymaganej  s ta tutem 
liczby członków do s k u tk u  nie przyszło.

Przewodniczył  p. Dr.  J ó z e f  O r ł o w ­
s k i  a p rzy samym końcu obją ł  p rze­
wodnictwo p. Dr. J a k ó b  B a u m f e l d .  
Czynności  sekre ta rsk ie  pe łn i ł  p. Z y g m u n t  
Pisiewicz. Po zaga jen iu  zgromadzenia przez 
p. Dr.  Józefa  Orłowskiego za s ługującem 
na wszelkie uznanie i przyjetem oklaskami , 
w którera przewodniczący  uzasadni ł  po­
t rzebę  insiytucyi  ze stanowiska społeczne­
go, ze s tanowiska  hygieny  i wychowania,  
odczytano  protokół  z ostatniego zgroma­
dzenia z dnia 20. i 21. paźdz ie rn ika  z. r. 
Sprawozdanie  wydzia łu,  ogłoszone drukiem 
w osobnej obszernej  broszurze,  rozdano 
wszystkim członkom b ą d ź  przed zg roma­
dzeniem, bądź  na z g rom adz eni u— przyjetem 
zostało przez  zgromadzenie  do wiadomości.  
Obejmuje  ono sprawozdanie  sekreta rsk ie 
(najobszerniejsze) ,  sprawozdanie  kasowe, 
sprawozdanie  inwentarsk ie i spis członków. 
Wedle  sprawozdania  kasowego fundusz re­
zerwowy Towarzystwa wynosił  z końcem 
r. 1890 w gotówce 553 zf. 92 ct. a fan 
dusz zapasowy w gotówce 2060 zł. Cz ło n ­
ków liczy Tyw arz ys tw o  po dzień 9. maja 
br. 210. Na  wniosek wydziału uchwaliło 
zgromadzenie  przeniesienie części  funduszu 
b ieżącego w kwocie 500 zł. do funduszu 
zapasowego przeznaczonego na  budowę 
własnego domu, który zatem obecnie w y ­
nosi w gotówce 2560 zł. F u n d u s z  zapaso­
wy o tyle jeszcze  ma większe znaczenie
0 ile że ofiarność pub l iczna  przyrzekła  już  
w razie uzyskania  przez Towarzys two mie j ­
sca, z łożyć  poważną  liczbę cegieł.  U ch wa­
lono prel iminarz dochodów i wyd a tk ów  na 
r .  1891 wedle wniosku wydzia łu  z tą 
zmianą,  że wstawiono w takowy kwotę 
100 zł. na  pokryc ie  niedoborów nauki  
st rzelania,  p ływania  i szermierki  a kwotę 
105 zł. n a  wyuajgcie prowizorycznego lo­
ka lu  dla kance la ry i  Towarzystwa.  W śr ód  
rozpraw nad  tym wnioskiem obją ł  przewo 
dnictwo p. Dr. Baumfe ld ,Uchwalono  wezwać 
wszystkich cziouków okólnikiem do oświad­
czenie się czy z a p renum eru jąpo  egzemplarzu 
Przewodnika gimnastycznego, ponieważ w e­
dle odezwy Za rządu  tego czasopisma r o ­
czna  pr enum era ta  Przewodnika  zniżoną zo­
stanie do 48 ct. rocznie,  j eżeli  nap ro w in cy i  
500 egzemplarzy  pisma się rozejdzie a do 
36 ct. w razie pr zedpł aceni a  przez pro- 
wincyę 1000 egzemplarzy.  Wysokość w kł ad ­
ki członków zwycza jnych  uchwalono  po­
zostawić taką,  j ak a  przedtem była tj. 50 ct. 
miesięcznie.

Przed rozpoczęciem wyborów wezwał 
przewodniczący dwóch skru ta torów.  W ł a j ­
nem glosowaniu ka r tka mi  na  33 g łosują­
cych oddano 33 głosów na p. D ra  Józefa  
Or łowskiego ja ko  przewodn iczącego;  29 
głosów na p. Dra  W ład .  Czaykowskiego 
iakc  zastępcę  przewodniczącego.  W y d z i a ­
łowymi obrano pp. Dr.  F ra uc is zka  Dol iń­
skiego (30 gł.), F r a n c is z k a  Gamskiego (30 
gł.), Ryszarda  Hesse  (29 gł.), Władys ł awa 
Krupińskiego (30 gł.), Dr.  Ł u c y a n a  L i t y ń ­
skiego (32 gł.), Z y g m u n ta  Pisiewicza (32 
gł-), Dr. L e o n a r d a  Ta rnawski ego  (31 g ł ), 
E m a n u e l a  W in te r a  (27 gł.) — Zas tępcami  
wydziałowych ob ra no :  S tanis ława B abi ń­
skiego (32 gł.i, Mieczys ława J a n e c z k a  (27 
gł.), H e n r y k a  Mester  (19 gł.) Do komisyi 
rewizyjnej  wybrano  (gdy p. Auiort  nie 
przy ją ł  wyboru)  pp. Fe l ik sa  Nieder reute ra
1 H e n r y k a  Słotwińskiego,

Zgromadzenie  uchwali ło rezolucyę 
w zywającą  Wydzia ł,  aby  obmyśli ł  i p r zed­
s i ęb ra ł  ś rodki  dla uzyskania  funduszów

budowj  własnego domu i a by  cz łonkom w 
na bywaniu  mu nd ur ów  czynił  wszelkie mo­
żliwe ułatwienia.  W  końcu odczytano ode ­
zwę Sokołów czeskich,  wzywającą do u- 
działu w zjeździe Sokołów słowiańskich  
w P ia d z e  w czasie wys tawy w dniu 24. 
czerwca b. r. Zgromadzenie  uchwaliło,  że 
na  wy padek ,  g d y b y  pomiędzy cz łonkami  
nie znaleźli  się m ający  chęć o własnych  
funduszach  jecha ć  na zjazd do Pragi ,  wy­
dział  na koszt  T ow arzys tw a wyszle dwóch 
delegatów.  N a  tem zgromadzenie  się za- 
kończzło.

J a k  się dowiadujemy,  będz ie  zwołane 
w bliskiej p rzyszłości  nadzwycza jne  walne 
zgromadzenie dla wyborów, albowiem już 
po walnem zgromadzeniu  nie przyjęl i  w y ­
boru pp .  Dr.  W ła d .  Czaykowski,  F r a n ­
ciszek Gainski ,  S tan is ław Babiński  i H e n ­
ry k  Mester.  Z tych powodów nie zdoła ł  
W y d z ia ł  j e szcze  poruczyć  poszczególne 
czynności  w wydziale,  a li ty lko  zamiano­
wał  wydzia ł  na posiedzeniu dn ia  11. b. m. 
odbytem sekre ta rzem p. E m a n u e l a  W i n t e ­
ra, dyrek torem g imnastyki  p. Sawickiego 
a dyrek torem j a z d y  skoropędowej  p. D r a  
Li tyńskiego.

W ydawca i odpow iedzialny redak to r 
H en ry k  S łotw iikskL

Ru bry ka  „Nades łane" nie pochodzi od 
Redakcyi.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
W ie le bnemu  Duchowieńs twu świec­

k iemu obu obrządków,  Ko nw en to m 0 0 .  
Fra nc is zk anó w  i Reformatów,  J a ś n i e  W ie l ­
możnemu ks. prałatowi  Dr. Jul iuszowi  de 
Nowina  Paszyńskiemu,  proboszczowi k a ­
tedralnemu, Wie lmożnym ks. kanonikowi  
Podoi ńskiemu,  proboszczowi  g. k., ks.  k a ­
nonikowi Łękawskiemu wice-rektorowi,  se- 
tninaryum łac iń sk i ego ,  ks. kanonikowi  
Wojtowiczowi,  p rze łożone mu seminaryum 
gr. kat. ,  Wie lmożnym ks. Dr.  Galan towi ,  
Wie jowskiemu i Mrycowi, Szan owny m kle­
rykom i a lumnom sem in aryów obu  obrząd­
ków ; Wysoce  S zanow nemu  G re m iu m  pp. 
adwok atów prze myskich,  W i e l c e  Ssano- 
wnym pp. K a u d y d a to m  adwokatury,  Wiel­
możnym pp, u rzędnikom sądo wym ,  k o r p u ­
sów. s t r aży  ochotniczej  pożarne j ,  W ie l ­
m ożne m u  p. a d  w. Dr .  Ta rnawskiemu,  
Wie lmożnym panom A. B. i A. N. p r z y ­
jaciołom naszego domu, tudz ież wszystkim 
Przyjac iołom i Zna jomym,  kcórzy d la  p a ­
mięci Rodzica naszego  ś. p.  Dr.  Karo l a  
Regera ,  raczyli  wziąć łaskawie  udz ia ł  w 
obrzędzie pogrzebowym w dniu 11. ma ja  
br., —  s k ła dam y  niniejszem z g łęb i  se rca  
przepe łn ionego  wdzięcznośc ią azczere sy­
nowskie podziękowanie,  krótkimi  s łowy:  
„Bóg zapłać* .

Przemyśl ,  12. maja  1891.
W acław Wilhelm Hegti 

K arol Reger, inżynie r - ad jun kt  kolei  państ .

N A D E S Ł A N E .
W yjeżdżając stąd  ce’em objęcia zarządu 

wojskowego Sanatorium  w miejscu kąpielowem 
Szkle w miesiącach letnich, mam raszczy t uw ia­
domić moich P. T. Pacyentów, k tórzy  dotychczas 
zaufanie we mnie pokładali, iż p. D r Ł .opatszek  
w zastępstw ie mojem w pom ieszkaniu przy  ulicy 
Dobromilskiej 1. 75 ordynować będzie w choro­
bach ocznych.

B r. B rau n
c. i k. le k a r . pułkow y

D r o b n e  o g ło n z e n ib .

Patieszkante i i s s
kuchni, dre­

wutni, strychu, piwnicy i b Jkonu  od I. czerwca b .r .  

H O  W Y N A J Ę C I A .  Bliższa wiadomość w dru- 
karni S. F. Piąikiewicza. przy ulicy Wodnej I 256.

Zofia F inder 
Joachim  Ignacy Schaller

urzędnik kolejowy 
zaręczeni

Skurowa Ra dy m no

W "*" r  potrzebny je s t do handln Win
I  A 7 P f )  ' delikatesów  A -T um idajsk ie- 

MM go w Jarosław iu .

f r T i T I N T A  po<l. budowę są do sprzedauia, 
A*Al f i l  A xX chęć kupienia maiący raczą się 
zgłosić do p. KRYSTY budowniczego.

T ' l / 1  n o  i n n i a  pomieszkanie składające- 
J  J K J  u a j t ^ l d  się Z 2 pokoi, kuchni i pi
wnicy z osobnym korytażem  w parterze, je s t do 
najęcia zaraz na Podzamcza w domu Wiel. pan
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Na  rr.olc, p lusk w y, s zw aby,  
stonogi ,  p i l i ły  i w ogóle wszys tk ie  
ow ady

pol eca

Apteka „pod Gwiazdą“

W  P R Z E M Y Ś L U
o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j

Nafta l inę ,  Zacher i ine ,  P ro sze k  pe r­
ski .  Kamfo rę ,  Patsehn lę ,  W y s k o k  
t e rp en tynow y ,  T y n k t u r ę  na mole 
i p luskwy.  P a p i e r  naf ta l inowy  itp.

P iw  O słodou e II ot tu

K.

C Y R K U L A R N A

A P T E K A
M, Schwarza w Przemyślu

p o l ec a

koniak s tary  trancuski
f i rm y P i n e t ,  Cas t i l l on  e t  O o m p .  Mer<ier  e t  Conip.  
F e i o e  C b a m p a g n e )  Old.  B r a u d y  w b u t e l k a c h  d uż y ch  

i m a ł yc h ,

wszelkie środki homeopatyczne
Ś ro d k i  n n i w a r s a l n e  i s p ec y f i cz ne  V r a j o w e  i z ag ra  
n iczne ,  w ie lk i  w y b ó r  p r z y r z ą d ó w  c h i r u r g i c z n y c h  

perfum erye  i środki tualetowe
tud*ież

K .  E F  I  n i  i  ’
z n a k o m i t y  ś r o d e k  pr zec i w m i g r e n i e  pod ł ug  ordy -  

n a o y i  p ro f .  d r .  C z y ż e wi c z a  c k .  r a d c y  z d n . u i a .

Zakład zdrojowo-kąpie lowy
i ze źródłami silnie slonemi, jod, brom i lit zawierającemi.

P ora  kąpie lową rnz|>nttzyii.i się z dniem 20. m a j i ,  i dzieli się na trzy 
okresy ,  t. j. I. od 20.  maja  <1 < 19. czerwea ,  II. od 20. czerwca do 19.  s ier  
pnia.  III .  od 20.  si*r | inia do 20.  września .  W  I i I I I .  okres ie  m ies zkania  

I w domacl i b ę d ą c y c h  włas noś c ią  Z a k ła d u  o '/a część  tańsze .  Od t ak sy  zd o 
jowej  uwolnieni b y ć  m o g ą  ty lko w I. i I I I .  okres ie  ub odzy  zaopatrzeni  

Iw świadec two ub ós tw a  p rz e /  odnośne e. k. S ta ros two zatwi rdzone.  Ł az i en k i  
ulepszone,  kąpie l  z imna r zeczna  lub n a t ry skow a ,  2 re s tauracye,  s p ac e ry  wś ród 
lasów szpilkowy cli za b aw y  dla  do ros łych  i dla dzieci,  m u z f k a  z a k ła d o w a  od 

[dnia  20.  czciwca ,  skle|>y, p iekarnia ,  rzeźnia,  i t. p. w Zak ła dzie .  S ta cy a  
R y m an ó w ,  c. k. kolei państwowej  odl eg ła  od Z: .b ladl i  o 8 k i łometrów,  — 
poczta ,  telegraf,  —  a| i teka ,  w miejscu.  — L e k a r z e m  z a k ła d o w y m  je s t  Dr 

I J ó z e f  D u k ie t  z P r z e m y ś l a .  —  ojirócz Biegu o rd y n u ją  i inni leka rza .
Z a k ł a d  ro z s y ła  wodę minera lną  ze w-izvsr:J ' j i  t rzech źiftdei,  k t ó r a  na 

każ d e  zamówien ie  b y w a  ś.vieżo nape łn ia ną ,  — so l  leczni czą  do kąpiel i  i d o  
uży tku  wewnętrznego ,  tudzież ług bromo-judou \ .

Wszel k ich  o b j i ś n ie ń  udzmla i broszurki  ro z s y ła

Dyrekcya zakładu zdrojowo-kapielowego w Rymanowie
P r z e d r u k  nie będz i e  p ł acony .
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M M  zdrojowi k o l o n y  i stacya klimatyczno-lewnica w G s k y i wsctiodnjcj.
U r zą d  p o r z t o w y  i t e l eg r af i cz ny  w m j e j s i u .  " W  

K o l e j ą  K a r o l a  L u d w i k a ,  kob- ją p a ń s t w o w ą ,  L w o w s k o - C z e r n i o w i e c k o - J a s s k ą  
i w ę g i e r s k o - g a l i c y j s k ą  do  D r o h ob y c z a .

Z d r o j o w i s k o  i u z d r o w i s k o  w uroczej  g ó r s k i e j  o k o l i c y  | 115 tu. n. p. iu.) n i e z w y k l e  b o g a t e  w n a j r o z ­
m a i t s z e  ś r o d k i  l ecznicze .  Zi ln j e  s ł o ne  i s ł o i i o-gl a i i l i e rsk i e ,  w z u p t ł n o ś c i  z a s . ę p i i j ą c e  Ki ós i nge n ,  H o m  

b o r g ,  Ma r i c i i l ml ,  Kn - i i zn a c h ,  V e y u l i a u s e n ,  W i e s b a d e n  i t d .  i td .
Na j s i l n i t j s za  w E u r o p i e  s o l a n k a  s i a r k o w a ,  s z c z a w a  a l k a h e  

k « t i e ,  p r z e w y ż s z a j ą c e  ws z e l k i e  i nne  k ą p i e l e  błoni 
i z a g r a n i c ą .  K ą p i e l e  
i s k ł a d  w ó d  m nera

iwn-7.iemn,a, k ą p i e l e  n l o n o - s i a r -
..nj.jir n n ,, i c ł c Dnuii:, ciuuc j O (lo-b TO IU O W C i Sło I) O - S i S 1’CZ.l I1C W k is jll
:■!« s iarcz.aue.  N a t r y s k i  nosow e. Leczen i e  e l e k t r yc z n o ś c ią .  M ęs i en i e .  Ż ę t yca .  A p t e k a  
r a lnyc l i .  ' t u s z e  z s ł o d k i e j  wody .

s łone

idkiej  wody .
Z a l e c a n e  p i z  z n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w c i e r p i e n i a c h  s k r o f u ­

l i czny,  g o ś c o w y c h ,  dnow y ch ,  sy fi l istyczi iy ch,  w przew l ek ł yc h  c h o r o b a c h  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  
c h o r o b a c h  n e r e k  i p ęche i za ,  — -  i i. , .

■-‘j t r*------- j  —i ........ j  — t **■ -"'j ł” -------------------  | ''t
mrobac t i  n e r e k  i pęcl i e i za ,  w r o z m a i t e g o  r od za j u  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h ,  s k ó r n y c h  i n e r w o w y c h .

O r d y n a j a  l ek ar z  zdrój .>wy Dr .  A u r e l i  1 ' l c c l i ,  c e s a r s k i  r a d  a  z J a r o s ł a w i a ,  Dr .  S t a n i s ł a w  
e k a ń s k i •/. Kl i  k o w a  i L>r Emi l  W i; i c h s 1 e r zc? L w o w a .  P rz esz ł o  3(10 p ok o i  w y g ó d a i e  urzą-  

u zo i iyc h ,  p i e c a m i  z a o p a t r zo n y i d i ,  z ł ó ż k a m i  ż e l a z n y m i  i m a t e r a c a m i  od  50 ct.  d o  3 zł. dz i enn i e  
K a p l i ca  ł ac ,  e t i k i e w  pir -ke,  c z y t e l n i a  dla  p a ń  i p a n ó w ,  d o b o r o w a  o r k i e s t r a ,  s a l a  h a l o wa ,  f o r t e p i a n ,  
p r z y r z ą d y  d o  g i e r  t o w a r z y s k i c h ,  i r zy  r e s t a u r a c y e  z z a k ł a d o w ą  na  cze le ,  c u k i e r n i a ,  k a w i a r n i a ,  r e ­
s t a u r a c y e  i z r a e l s k i e ,  s k l e p y ,  f r y z y e r .  c y r u l i k  i td.  S k w e r y  uzdo l n i ć ,  pr ześ l i czne  s p a c e r y ,  w y c i e c z k i  
w o k o l i ce ,  z a b a w y  t o w a r z y s k i e ,  r eu i i imiy  i td.

W p i e r w s z y m  od i 5 .  m a j a  do  1. l i pca  i o s t a tn i m  s ezon i e  o d  15. s i e r pn i a  do  25.  wrze 
n ia ,  p o m i e s z k a n i a  w d o m a c h  z a k ł a d o w y c h  o 30 p r o c e n t  t ań s ze .  W s z e l k i e g o  r o d z a j u  z a m ó w i e n i  
w y j m u j e  i w s z e l k i c h  objaRhi:  ń udz i e l a  Z a r zą d  zdrojowy-  w T r n s k a w c u .

r i , , . i i . , a r  o . r U / b , « <■) ! . . % . . .  I  . . . . . . . . . . . . .  , i . .  i r .  ;  . . .  i i i  i c

sm
\

rze-  
a

z y  u w z g l ę d n i e n i  będ;} I)  Jko w J. s e zo n i e  do  15. c z e r wc a  i w l l K  s ezon i e  o d  15. s i e rpn ia ,  
a  p o z o s t a j ą c }  d l u ż ł j  u: .d 3 dni  j  o 1. st z o n i e  t j. po  1 l ipca o p ł a c a j ą  t a k s ę  c a ł k o w i t ą .

( T r z e d r u k  nic b ędz i e  o p ł a c o n y) .

r R

B b ś.

egenćrateur
najpewniejszy środek do odmładzania

sz p a k o w a ty c h
a  nawet  całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .

Flakon za 1 zł.

dostać można tylko

w Aptece „pod Gwinzdą“
•w Przemyślu

o b o k  w i e ż y  z e g a r o w e j .  
   _

Zamówienia z prcwincyi uskuteczniam odwrotną pocztą!
Świeży nmwid  ilueraliiycti, K r j i r t k  1 % r a n M

i icłi przetworów

W  H A N D L U  K O R Z E N N Y M

1 9 *  L u
plac K a z im ie r z a  W ie lk iego  1. 154.

S z a n o w n a  P.  T.  P u b l i c z n o ś ć !
P r o w a d z ą c  od l a t  c z t e r e ch  w o d y  m i n e r a l n e  n a t u r a l n e ,  k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  o r a z  ich 

p r z e t w o r y  T ^ T j p r o S t l  Z ©  Ź 3 T Ó Ć L © i  ca ł ymi  w n g o n am i  j e s t e m  w moż noś c i ,  p r z y  z b l i ż a j ą c y m  
się  s e zo n ie  d o s t a r cz a ć  P .  T.  Pnbl i czDości  ś wie że  w o d y  m i n e r a l n e ,  z n a j d u j ą c e  s ię w m o i m  g ł ó w n y m  
sk ła dz i e ,  k t ó r y c h  c e n y  j a k  n a j s k r u p u l a t n i e j  ob l i czone ,  p o w i n n y  ż y c z e n io m  P .  T,  Pu b l ic z n o śc i  w 
zupe ł noś c i  o dp o wi ad ać .

P r z y  tej  sposobnośc i  z w r a c a m  n w a g e  P.  T.  P ub l ic z nośc i  ż.e mój  g ł ó w n y  s k ł a d  wód m i ­
n e r a l n y c h  z os t a j e  pod Ś c i s ł i l  k o n t r o l ą  F i z y k a t l l  H U  P i s k i e g o ,  a  z a p e w n i a j ą c  P.  T .  P u ­
b l i cznośc i  o n a j u i u i en n i e j s z em  w y k o n a n i u  jej po l eceń ,  o t a k o w e  u p r ze j m i e  p r os z ę  i z os t a j ę

z w y s o k i m  s z a c u n k i e m
X_i Ocłisenfeergr

G ł ó w n y  s k ł a d  i e k s p . - d y c y a  w ó d  m in e r a l n y c h .

Przy  w iększym  odbiorze znaczny rabat.

& W  nowym lok' <u. ^

D R O G U E R Y A  

P E R F D M E R Y A

D. Ludkiewicza
w Przemyślu,

u lic a  F r a n c isz k a ń sk a
poleca Szanownej 1*. T .  Publiczności 
skład i sprzedaż burtowną i drobną 
nnateryalów i przetworów aptecznych, 
przyrządów i-hirnrgicznych, opa tu n -  
ków, środków toaletowych, mydeł,  per­
fum, pot zeb gospodarsk:eb, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesinfe- 
kcyi itp. itp.

Wjna lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska */,, 'j2, ’/, fuotowych. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1-10 ct.
RUM JAMAJKA.
OLIWA NICE JS KA o d  12 ct.
OCET WINNY 16 i 32 ct.
ŻELATYNA fli.la.
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  autimia-

zmatyczne w płynie.
Nieprzemakalnesmarowidło na buty.
SZ UWAKS  w blaszanych pudełka  ;h. 
MASĘ FRANCUSKĄ do zspuszczauia 

podłogi w 6 odcieniach.
Koiki,  gąbk' ,  pędzle, sznury gum >we 

i rury szkl .nne d> kotló v paro­
wych, hegary,  rury gumowe do śc' }- 
gania piwa, przezer»wity wy gumowe.
Nowość: perfumy Liłas Blanc 

i Lirynga.
Z a m ó w i e n i a  z  p r ow i n c y i  u s k u t e c z n i a m  

o d w r o t n ą  p o cz t ą .

Z  w s z e l k i e m  p o w a ż a n i e m

D. Ludkibwioz
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Na Wiosnę!
Towarzyst. powroź. w  Radymnie

poleca
hamaki  szpagatowe wiązane  po d zł.

za sztukę,  
hamaki  szpagatowe bez guzów po 4 zł.

50 et. za sz tukę  
tudzież przybory pot rzebne  do g imna­

styki  na  wolnem pov.ietrzu. 
D y r e k c y a  :

Ks. Leon Pastor. Marceli Świechowsk'.

Łazienki „W andy.11
——*->—

N i n ie j s z em  m a m  z a s z c z y t  z a w i a d o m i ć  
S z a n o w n ą  P .  T.  P ub l i cz n ość ,  że  n a  Za- 
s a n i u  w d o m r  p.  W i e s i a  Nr .  2 z 8  obok  
m o s t u  r z ą d o w e g o

urłąu. łem

l a z t w  suche
or az

Ł a z i e n k i  t e  są  u r z ą d d z o n e  ze  wszel -  
k m m i  w y g o d a m i  i o t w a r t e  s ą  codz i enn ie

od £■ O ra n o  ko g . lii w ieczór.
C E N Y :

K ą p i e l  d l a  j ed ne j  o so b y  w  I p o k o j u  5 0  ct.  
K ą p i e l  d l a  j e d n e j  o so b y  w I I  p o k o j u  3 0  ct .  
K ą p i e l e  w a b o n a m e n c i e  1 0  jn t an i e j .

W nadziei ic  Szauowna D. T . Publi- 
czuość raczy łaskaw ie zaszczycić mnie 
swemi względami, kreślę się

z p r a w d z i w e m  p o w a ż a n i e m
F r . K s . P o d la sc e c k i.

Drukiem S. F. P iątkiew icza w Przem yślu.


